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- „ • P A T R O N A T E M
Impreza odbyła się 18 

i 19 rnarca w poznańskim 
Centrum Handlowym M1. 
Konkurowało ze sobą je­
denaście dziewczyn z te­
renu Wielkopolski, które 
przedtem pokonały etap 
półfinałowy. Uczestniczki 
miały dwa miesiące na tre­
ningi, ćwiczenia i pracę 
nad ewentualnymi manka­
mentami. Z okolic Jaroci­
na w imprezie udział wzię­
ło pięć dziewczyn. Impre­
za była również okazją do 
przeprowadzenia konkursu 
dla młodych projektantów.

W pierwszym dniu fi­
nalistki prezentowały ko­
lekcje konkursowe i jed­
nocześnie same były 
oceniane przez jury. 
Dziewczyny chodziły po 
wybiegu pewniej niż jesz­
cze dwa miesiące temu. 
Kolekcje projektantów 
miały bardzo intrygujące 
nazwy, m.in.: “arachnofo- 
bia” , “jeansowa inspira­
cja”, “moherowe berety” 
czy “w różowej poświa­
cie”. Ubrania były awan­
gardowe, oryginalne i pro­
jektowane z pasją.

C o n ra d o  M oreno  
(gwiazda programu “Eu­
ropa da się lubić”) - ta po­
stać miała podziałać jak 
magnes i przyciągnąć 
widzów w drugim dniu 
imprezy. I faktycznie, tak 
się stało. Nietrudno było 
zaobserwować babcie, 
mamy i córki sto jące 
obok siebie i zapatrzone 
w Conrado, który w tym 
dniu pełnił rolę konferan­
sjera. Na wybiegu przez 
modelki i modeli były pre­
zentowane c iuchy ze 
sklepów z M1. Jednak nic 
tak nie przyciągnęło publi­
ki, jak wieczorne wyniki. 
Najpierw przedstawiono 
zwyciężczynię głosowa­
nia internautów portalu 
tutej.pl, którą została Ola 
Krystkowiak z Rawicza. 
Wyróżnienia otrzymały 
Zosia Pawlicka ze Śremu 
i Daria Hoffmann z Utraty, 
a triumfatorką wieczoru sta­
ła się jarocinianka, Anita 
Szamborska. Dziewczyna 
była bardzo zaskoczona, 
wzruszona i szczęśliwa. 
Natomiast najlepszą ko­
lekcją ubrań okazały się 
rzeczy zaprojektowane 
przez studentkę Akademii 
Sztuk Pięknych, a wyróż­
n ienie  w te j kategorii 
o trzym ało  Technikum 
Odzieżowe ze Śremu.

W nagrodę najlep­
sze dziew czyny pod­
piszą kontrakty z agencją 
HOOK. 25 marca będą 
uczestniczyły w profesjo­
nalnej sesji zdjęciowej 
łgora Drozdowskiego. 
Oczywiście pozostałe fi­
nalistki nie zostają skre­
ślone; one także mają 
szansę pracować jako 
modelki.

SYLWIA GRYGIEL 
Wywiad z Conrado Moreno
na ostatniej stronie Mtyna

Anita Szamborska z Jarocina zwyciężyła, a Daria Hoffmann z Utraty zdobyła wyróżnienie 
w finale konkursu HOOK Model Look 2006 zorganizowanym przez Agencję Modelek HOOK 
z Poznania. Nagrodą główną był kontrakt z agencją, a także profesjonalna sesja zdjęciowa. 
Jednak dalsza współpraca z agencją czeka nie tylko laureatkę.

Anita Szamborska

ANITA SZAMBORSKA
z Jarocina jest uczennicą 
drugiej klasy Gimnazjum nr 1 
w Jarocinie. Jej hobby to sport 
i zwierzęta. Uprawia skok 
wzwyż. Poza tym lubi pływać 
i słuchać muzyki. Wolny czas 

spędza z przyjaciółmi bądź oddaje się swoim za­
interesowaniom. Nie wierzyła, że może wygrać 
finał konkursu HOOK Model Look 2006. Swoje­
mu sukcesowi nie mogła dać wiary jeszcze po 
werdykcie. Była tak zaskoczona wynikami, że się 
wzruszyła. Udział w konkursie potraktowała jako 
przygodę. Na casting poszła z ciekawości, chciała 
się przekonać, jak wygląda takie przedsięwzięcie. 
Podczas przygotowań nie podejmowała żad­
nych wyrzeczeń, ale uświadamia sobie, że by­
cie modelką będzie tego od niej wymagać.

DARIA HOFFMANN
z Utraty uczy się w drugiej 
klasie Gimnazjum im. Jana 
Pawła II w Chociczy. Inte­
resuje się tańcem i śpie­
wem. Tańczy w klubie ta­
necznym tańce nowocze­

sne, chciałaby spróbować swoich sił także w to­
warzyskich. Występowała na regionalnych fe­
stiwalach śpiewu, zdobyła już kilka wyróżnień. 
Przyznaje, że przez próby i przygotowania do 
konkursu HOOK Model Look 2006 miała mało 
czasu, jednak wcale jej to nie martwi. W ramach 
treningu do pokazu finałowego czasami ćwiczy­
ła przed domowym lustrem. Bardzo chciałaby 
kontynuować współpracę z agencją modelek. 
Nie myślała jeszcze, jakie wyrzeczenia będzie 
musiała podjąć, jednak jest dobrej myśli. Od­
powiedź na pytanie “kim chcesz zostać w przy­
szłości?” jest jedna - modelką.

AGNIESZKA 
PILARCZYK-WESOŁEK,
szefowa Agencji Modelek 
HOOK z Poznania: - Nie­
które dziewczyny zrobiły 
postępy od poprzedniego 

etapu, natomiast inne nie. Miały schudnąć bądź 
postarać się zrobić coś z cerą i nie udało się. 
Dziewczyny z Jarocina wypadły bardzo ładnie. 
Zwyciężczyni - Anita Szamborska ma fajny typ 
urody, posiada dużo wdzięku, uroku, napraw­
dę dobrze się zapowiada. Ma bardzo dobre wa­
runki, by zostać modelką, jednak musi przeła­
mać nieśmiałość. Potrzebuje czasu na naukę; 
po roku mogłaby zacząć intensywną pracę. 
Wyróżniona Daria Hoffmann także bardzo mi 
się podoba. Umowy z dziewczynami zostaną 
podpisane w przeciągu tygodnia. Również po­
zostałe dziewczyny: Natalia Skrzypska, Asia Re­
gulska i Ania Marciniak mają szansę na współ­
pracę, ale będzie to zależało od tego, czy 
wezmą sobie do serca moje rady.

Laureatki z Jarocina, 
za nimi Conrado Moreno
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Osiemnastka w prezentach

MAGDA: Zrobiłam imprezę w restauracji. Moim przyjaciołom i mnie 
towarzyszyła najbliższa rodzinka. Było spoko, obyło się bez konfliktu 
pokoleniowego;-). Alkoholu nie było prawie w ogóle. Zabawa skończyła 
się przed trzecią.

KAROLINA I ANIA: Nasze urodziny dzieli zaledwie kilka dni, więc 
osiemnastkę urządziłyśmy razem w lokalu. Zaprosiłyśmy wspólnych 
znajomych. Dzięki temu koszty były dużo mniejsze.

MARCIN: Impreza rzecz jasna poza domem - prawie cała moja klasa, 
różne używki i tylko co jakiś czas pani z szatni wyrażała swoje 
niezadowolenie kłopotami żołądkowymi znajomych...

PAWEŁ: Nie robiłem osiemnastki - szkoda mi było wyrzucać tyle kasy 
na jedną zabawę. Poza tym była opcja, że może się nie udać... Sianko 
wolałem przeznaczyć na prawo jazdy lub wakacje. Oczywiście nie 
zapomniałem uczcić tej ważnej daty pierwszym legalnym popiciem;-).

ASIA: Moja mama zaproponowała całkiem nowy pomysł urządzenia 
osiemnastki - połączenie znajomych z rodziną. Przedtem nikt w rodzinie 
tak się nie bawił. Trochę się bałam, ale wyszło naprawdę świetnie! 
Moja rozrywkowa familia i super przyjaciele dobrze się rozumieli.

KINGA: Urodziny mam w Wielkim Poście, więc z imprezą muszę 
poczekać do kwietnia. Rodzice obiecali mi wynajęcie sali w mojej 
miejscowości i urządzenie zabawy na niemało ludzi.

przyjaciele + rodzinka = ?
- Moja mama zaproponowała 

całkiem nowy pomysł urządzenia 
osiemnastki - połączenie znajo­
mych z rodziną. Przedtem nikt 
w rodzinie tak się nie bawił - mówi 
Asia. Nie od dziś jednak wiadomo, 
że takie rozwiązanie jest najtań­
sze - nie trzeba dwa razy organi­
zować tej samej imprezy. No i może 
wyjść z tego bardzo fajna zaba­
wa. - Trochę się bałam, ale wyszło 
naprawdę świetnie! Moja rozryw­
kowa familia i super przyjacie­
le dobrze się rozum ieli - doda­
je. Z drugiej jednak strony można 
się spodziewać drętwej atmosfe­
ry, skrępowania i tym podobnych 
odczuć spowodowanych obecno­
ścią rodziny solenizanta, star­
szych osób. Nie zawsze przecież 
goście muszą się nawzajem lubić 
lub rozumieć. - Nie miałam jesz­
cze swojej osiemnastki, ale byłam 
na imprezie u mojego kuzyna, 
na której było połączenie rodzi­
ny i kumpli. Było to bardzo niefor­
tunne rozwiązanie, ponieważ mło­
dzież nie mogła się bawić, a doro­
śli także byli stremowani i dziwnie 
patrzyli na młodych. Nikt nie za­
chowywał się luźno. Jak był jakiś 
alkohol, drinki, to też starali się to 
ukryć przed starszymi. Poza tym 
byl tam mój 85-letni dziadek i był 
po prostu zdegustowany zacho­
waniem niektórych osób, bo jemu 
już  to po prostu nie odpowiada 
- tłumaczy Kaśka. Jak w takim ra­
zie bawił się sam jubilat? - Ogól­
nie to było bez jego woli zrobione, 
bo rodzice powiedzieli mu, że albo 
taka osiemnastka, albo wcale, 
więc był na takie rozwiązanie ska­
zany. Sam widział też, że zabawa 
była denna i ludzie nie bawili się 
dobrze. Może więc warto nieco 
wcześniej „wybadać", jak czują się 
nasi znajomi w obecności rodzi­
ny? Oczywiście, jeżeli w ogóle 
chcemy mieć „mieszaną” osiem­
nastkę. Jeszcze ciekawsze są 
rozwiązania osiemnastki urządzo­
nej „na spółkę” z kumplem, kum- 
pelą. Można wtedy poznać cieka­
wych ludzi, zaoszczędzić na wy­
najmie lokalu, jedzeniu itp. - Na­
sze urodziny dzieli zaledwie kilka 
dni, więc osiemnastkę urządziły­
śmy razem w lokalu - tłumaczą Ka­
rolina i Ania. - Zaprosiłyśmy wspól­
nych znajomych. Dzięki temu 
koszty były dużo mniejsze.

zastaw  się, a postaw ?
Kolejna bardzo istotna spra­

wa: gdzie? Imprezy w domu są

już rzadkością, teraz baluje się 
w większych lokalach. - Zrobiłam 
imprezę w restauracji. Moim przy­
jaciołom i mnie towarzyszyła naj­
bliższa rodzinka. Byló spoko, oby­
ło się bez konfliktu pokoleniowe­
go Zabawa skończyła się przed 
trzecią  - mówi Magda. Zanim 
się zdecydu jem y na o s ie m ­
nastkę w knajpie, warto się rozej­
rzeć w ofertach. Można, oczywi­
ście, zrobić tanią imprezę z chip­
sami, paluszkami i innym sztucz­
nym jedzeniem, ale można się 
„postawić” i zaskoczyć gości bo­
gatym menu, a co za tym idzie - 
sw oją  lub rodziców  kieszeń. 
Ceny lokali są mniej więcej wy­
równane. W „De Facto” za salę i 
jedzenie zapłacimy od 30 do 60 
zeta za osobę, podobnie w „Ka­
synie”: od 35 złotych wzwyż. „Ca- 
mea” wynajmuje salę na maksy­
malnie 50 osób, za jedzenie i lo­
kal zapłacimy od osoby 37 zło­
tych i więcej, „Basenowa”- 45 
osób, tylko do godziny 2 :00, sala 
i jedzenie: od 35 zł za łebka. Je­
żeli chcemy balować dłużej, trze­
ba dopłacić 30 zł, za każdą ko- 
lejnągodzinę. Restauracja „Vic- 
to ria ” proponuje min. 30 z ło ­
tych od osoby, w cenę wliczo­
ne jest jedzenie, ponadto pole­
ca własnych muzyków. W żad­
nej restauracji nie ma problemu 
z muzyką. Nie można też wyna­
jąć samej sali. Oczywiście są to 
oferty jarocińskich lokali, zawsze 
można znaleźć coś niedaleko 
swojego miejsca zamieszkania. 
- Urodziny mam w Wielkim Poście, 
więc muszę poczekać do kwietnia 
-tłumaczy Kinga. - Rodzice obie­
ca li m i wynajęcie sali w mojej 
miejscowości i urządzenie zaba­
wy na niemało ludzi. Wszystko 
zależy więc od ilości osób, któ­
re chcemy zaprosić. Chociaż... 
równie dobrze można skorzy­
stać z przysłow ia „zastaw się, 
a postaw" i pozbawić rodziców 
wszelkich zaskórniaków

żywy prezent 
czy cztery kółka?

No i nareszcie najważniejsze: 
prezenty. Odbieranie upominków 
to chyba najbardziej oczekiwany 
moment, któremu z całą pewno­
ścią ustępuje nawet toast;) Naj­
popularniejszymi prezentami od 
przyjaciół są kwiaty, figurki, od­
twarzacz MP3, bielizna (nierzad­
ko erotyczna). Zdarzają się „żywe 
prezenty”- czyli zwierzęta domo­
we: pies, mysz, nawet kura - coś,

co pom aga w osiągan iu  odpowie­
dzia lności, bo kurę trzeba  nakar­
m ić i czasem  naw et pogłaskać. 
Żeby nie os iągnąć odpow iedzia l­
ności zbyt szybko, przyjacie le  ob­
d a ro w u ją  nas p re ze rw a tyw am i 
lub tab le tkam i an tykoncepcyjny­
mi. M iło z  ich strony. Z darza ją  się 
m a s k o tk i lu b  in n e  n ie ty p o w e  
przedm io ty  - np. m a s tó  orangu­
tana (trzeba pokazać swoje praw­
dz iw e ob licze ), sp rzę t sportowy
i... a lko h o l - na re szc ie  legalnie- 
- Moja kumpela na osiemnastkę 
dostała między innymi erotyczną 
bieliznę. Najśmieszniejsze je s t to, 
że osoba, która je j ją  podarowa­
ła, miała ją  najpierw założoną na 
ciuchy i koleżanka też m usiała  
się w nią Obrać - wspom ina ze 
śm iechem  Iwona. Rodzice i rodzin­
ka m ają  nieco inny gust i najczę­
ściej da ją  biżuterię, kasę, perfumy, 
s ło d y c z e , te le fo n y , a lb o  mniej 
skrom nie: prawo jazdy, aparat cy­
frowy, sam ochód . .. O prócz tego to 
w łaśnie na rodziców spada obo­
w iązek  w ypraw ien ia  swym  pocie­
chom  os iem nastk i, w ięc  to ja k° 
p rezen t też  trzeba  za liczyć.

dowód, prawko i alkohol
- Nie robiłem osiemnastki- szko­

da mi było wyrzucać tyle kasy o3 
jedną zabawę. Poza tym była 
opcja, że może się nie udać - mów1 
P aw eł. - Sianko wolałem p ^ e' 
znaczyć na prawo jazdy lub wa­
kacje. Oczywiście nie zapomma' 
łem uczcić tej ważnej daty pionW' 
szym legalnym popiciem - dodaje 
z uśm iechem . To w łaśn ie  alkoho 
i praw o ja zdy  m ogą rob ić za syń1'  
boi osiem nastu lat. D osta jesz do­
w ó d , je s te ś  d o ro s ły ,  m o że s2 
p ro w a d z ić  a u to  (a le  na jp *erW 
m u s isz  zda ć  p ra w o  ja z d y ), ^ 0'  
że sz  ku p ić  be z  p rob lem u a lk ° ' 
ho l - ch o c ia ż  z tym i problem au1 
to  różn ie  byw a ... C o  p raw da  n,e 
m o ż n a  m y ś le ć  s te re o ty p ° w ° ’ 
a le  o s ie m n a s tk i b e z  a lkoho  
z d a rz a ją  s ię  c o ra z  rza d z ie j i c°^ 
ra z  m n ie j o s ó b  m o ż e  PoVJie 
d z ie ć  to  co  M agda : - Alkoho 
nie było prawie w ogóle. Nat 
m ia s t w ie le  o s ie m n a s te k  m °  ̂
na  by  s k o m e n to w a ć  ta k  J 
M a rc in  s w o ją : - Impreza nze 
ja sn a  poza dom em  - PraVV̂  
cała moja klasa, różne u ży^  
i tylko co jak iś  czas pani z sż 
ni wyrażała swoje niezadow 
nie kłopotami żołądkowymi zn 
jom ych... d

RIGGI; współpraca: Swea‘ 0U j
Michalina, Sylwia,

I M  n i « o k r z * s o n y

f  dozwolone
od lat osiemnastu
Osiemnaście lat to magiczna data - wszyscy czekamy na nią 
z niecierpliwością. Jeszcze bardziej czekamy na imprezkę 
urodzinową. Oczywiście szalenie istotne jest też to, żeby święto 
wać wejście w dorosłość razem ze znajomymi. Wiadomo: 
zabawa do białego rana, cała masa prezentów, życzeń 
i - po raz pierwszy - legalnie zakupionego alkoholu...
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Na wydziale neofilologii w Po­
znaniu ukazały się plakaty z infor­
macją, że 9 marca odbędzie się 
prezentacja zdjęć z podróży po 
Iranie, którą odbył jeden ze studen­
tów naszego wydziału - Tomasz 
Kostrzewa. Poszłam na to spotka­
nie i okazało się, że znam Tomka 
“zwidzenia”, bo jest z Jarocina.

te re tn f WZięło się TwoJe zain' 
J  0Wanie takim  “ dziwnym ”
ę ypklem Jak nowoperski?

trochfWdę powiedziawszy to tak

4 ć s ie2 t.Pr2yPadkU 23CZ* em
intern ę te9° Języka. Generalnie 
^ o » a temsię Ję2ykam liw lęc
3» S r '  'n studi°wać etnolin- 

wybieraliśmy sobie

n o w o S - ' Ja wybrałem akurat
J e J S  "  ' tak to si<? 2ac^ °
zaczai* mUSZę pr2yznać, że jak
P o c Ł ^ ^ 03^ ^ 0 j ę ^  to 

C* ę mnie t0 całk°wicie.
łeś w v ilPKaW,ł° ’ Że Postanowi- 
r o d z 7 S aC do ,ranu? Jak na- 

p * Sl^ ten pomysł?
fen, b ™ysł wys2edł ode mnie, by-
jest w kran C'ekaWy’ Jak naPrawdę 
kiem któro* 9dz'e mówi się Języ'  
mniehi,to r9° ,Się UC2ę' lnteresuie 
r°Wsa<5i la 1 kultura Iranu i obsza- 
ż e z h 7 iChRo2mawialemtak-

' Ptzywieźlizpc* hP2y t3mjUŻ byli 
żenią i *  ZS sob^  wspaniałe wra-
reJeszc7P°KW,eŚCI 0 tym kraju, któ'  
w fakci e pardziej utwierdziły mnie

Czu ♦26 pbcę tam Pnjechać. 
wany en wyjazd był organizo-

p°moQtelnia W niczym nam nie 
dywipuai Wyja2d był całkowicie in- 
liśmy c u ny' wszystkim upora-
2ała nam SarT"' Dużą pomoc oka'  
ra ma naSZa nauczycielka, któ-
heranie i7 2kanie ' rod2in<? w Te- 
tyCżnvch 2ie'i,a nam wielu prak- 
sżych dnirad 1 Pr2ez kilka pierw- 
'̂eszkad ^°bytu mogliśmy u niej

m> ^ * a t bV,at0P°-

2 roku^6CllałerTI tam 2 koleżanką

Świe2tn^Slła trudy podróży?
Wiadomo 16 dawała sobie radę. 
b'ety jest ’ 2e taki wyjazd dla ko-
SZy' PonieSe<Iydowanie łrudniej- 
111081 noc • Z am kobieta zawsze
,dt|J9ie snort chustę na głowie, 
y w takim ? e i r^ kawy. Nieste- 

(w 40-sto* r,S r° ju ' czasem nawet 
budno a,P '0Wym upale bywało 
pbciała znKD° r° ta nie narzekała. 
, ulturęim* aC2yć ' Poznać nieco 
69° rodzai ’ W'ęc była 9°towa do 

!?lęd2y na^ P0Święceń- Nie było 
dQ9adywai^' Zadnych konfliktów, 

Jak H** ™y si? bez problemu.

ła iNapo c z a ? C ied°  lranu?
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^Pięknym26 ^ o g iw y ś c ie -  
wnymi perskimi dywana­

świat meczetów  
i m inaretów...

Upał, strzeliste minarety, kobiety w czadorach, przepiękne perskie 
dywany i niezwykle gościnni mieszkańcy - oto Iran. 0  egzotycznym 
dla nas i niezwykłym państwie opowiada Tomasz Kostrzewa z Jarocina.

To miasto Yazd, według mnie drugie po Esfahanie najciekawsze miasto Iranu. Według UNESCO jedno 
z najstarszych miast świata.

To meczet Imama Chomeiniego w Esfahanie, chyba najbardziej znany i 
na pewno jeden z najpiękniejszych meczetów w Iranie, zbudowany na 
początku XVI przez szaha Abbasa Wielkiego.

To grobowiec Hafeza - największe^ 
go perskiego poety w Shirazie. Shi- 
razto taka kulturalna stolica Iranu.

Tomasz Kostrzewa w towarzystwie Iranek A to Persepolis, stolica Persji z czasów największej 
potęgi imperium perskiego za panowania dynastii 
Achemenidów (512-330 r. p.n.e.). Na zdjęciu „Brama 
wszystkich narodów”.

mi. Z okazji naszego przyjazdu 
przygotowano tradycyjne irańskie 
śniadanie. Było bardzo smaczne.

Opowiedz coś o tych słyn­
nych dywanach.

Irańczycy uwielbiają dywany. 
Każdy skrawek podłogi jest nimi 
pokryty. Nie wolno wchodzić w bu­
tach na dywan, nie tylko w mecze­
cie, ale i w domu. Ludzie zosta­
wiają buty w przedsionku. Dywa­
ny są zupełnie inne niż u nas, są 
bardziej miękkie i ładniejsze. Nie­

które z nich robi się po kilka lat. 
Na tych dywanach zawsze się sie­
dzi i oczywiście spożywa posiłki.

A jaka jest irańska kuchnia? 
Smaczna?

Jedzenie jest bardzo dobre, 
ale oczywiście zupełnie inne niż 
u nas. Podstawowym posiłkiem 
jest kebab, ale nie taki jak u nas, 
bo u nas znane są kebaby turec­
kie. Irański kebab wygląda ina­
czej: Jest to danie obiadowe, naj­
częściej w postaci ryżu przypra­

wionego szafranem. Do tego pie­
czone na ruszcie mięso, zazwy­
czaj cielęcina, wołowina czy też 
mięso z wielbłąda, oczywiście ze 
względu na religię nigdy nie jedzą 
wieprzowiny. Całemu daniu sma­
ku dodają zapiekane warzywa, 
najczęściej pomidory.

W Iranie nie ma takiego Chleba 
jak u nas, wygląda on zupełnie ina­
czej, ma postać takich niby spodów 
od pizzy, ale jest bardzo smaczny.

Czy jedzenie i ogólnie życie

w Iranie jest drogie?
Ogólnie życie tam nie jest dro­

gie. Najdroższe jedzenie, jakie 
spożywałem, kosztowało mnie 
w przeliczeniu na nasze złotówki 
około 15 zł, ale to była restaura­
cja na wysokim poziomie i grali 
tam muzykę na żywo, więc dlate­
go ten posiłek był taki drogi. Ofi­
cjalną walutą są hale, ale Irańczy­
cy mają też drugą, większą walu­
tę, którą nazywają tumanami, 1 
tuman to 10 ria li. Największy 
banknot - 20.000 roaii w Iranie 
jest warty w przeliczeniu na na­
sze pieniądze 8 złotych. Więc je­
śli wymieniłem w kantorze 100 
dolarów na riale to miałem plecak 
wypakowany banknotami. Oczy­
wiście największą ciekawostką 
jest fakt, że litr benzyny w Iranie 
kosztuje około 30 groszy! Trzeba 
przyznać, że na Polakach ta suma 
robi wrażenie.

Czy życie w stolicy - Tehera- } 
nie różni się od życia na wiosce?

Tak. Różnice między życiem 
w Teheranie, a małymi miastami 
są naprawdę duże, już nie wspo­
mnę o życiu na wsi. Ogólnie trze­
ba przyznać, że Iran jest krajem, 
w którym wolności jest niewiele. 
Jednak oznaki większej swobody 
widać w Teheranie. Uwidaczniają 
się one na przykład poprzez ubiór. 
Tam kobiety rzadziej noszą cza- 
dory, a stosunkowo duża liczba 
kobiet ubiera się możliwie swo­
bodnie, czyli spodnie, które odsła­
niają kostkę lub bluzki, które od­
słaniają nadgarstki. Na głowach 
noszą skromne i jak najmniej wi­
doczne chusty. Na taki ubiór de- 
cydująsię zazwyczaj młode miesz­
kanki Teheranu. Bez wątpienia taki 
strój na wiosce byłby nie do przy­
jęcia. Tam każda dziewczyna za­
wsze ma na sobie czador.

A jak wygląda tam edukacja?
Mówiąc szczerze mało o tym 

wiem, ponieważ nie miałem stycz­
ności ze szkołami tam, ale wbrew 
pozorom w Iranie studia najczę­
ściej podejmują kobiety.

Czy Irańczycy są bardzo re­
ligijni? Jak u nich podchodzi się 
do kwestii wiary?

Zdecydowaną większość Ira­
nu stanowią muzułmanie szyici, 
jest to jedyny w zasadzie kraj tak 
jednolicie szyicki, ponieważ w in­
nych dom inują sunnici. W ięk­
szość ludzi jest powierzchownie 
religijna i nie chodzi praktycznie 
do meczetów. Wynika to prawdo- > 
podobnie z tego, że im bardziej 
władza jest religijna, to wtedy na­
ród jest w lekkiej opozycji.

Czy podczas swojej podró­
ży spotkaliście Polaków?

Spotkaliśmy tam ludzi z wielu 
krajów i wielu narodowości, i Pola­
ków także. Wszyscy byli turystami.

Domyślam się, że cała wy­
prawa była bardzo ekscytująca, 
ale, co tobie podobało się naj­
bardziej?

W Esfahan były najwspanial­
sze meczety, mosty i pałace. Mia­
sto wyglądało przepięknie i cza­
rująco, a jego mieszkańcy byli bar­
dzo sympatyczni i otwarci na tu­
rystów. Szczególną uwagę zwró­
ciłem także na ruiny antycznej sto­
licy Persji, czyli Persepolis, coś 
niesamowitego.

Czy chciałbyś tam wrócić?
Myślę, że tak. Jednak tylko w 

celach turystycznych. Wydaje mi 
się, że życie tam byłoby dla nas 
zbyt ciężkie i po jakimś czasie bra­
kowałoby nam tej naszej wolno­
ści i luzu.

Rozmawiała JULIA KACZMAREK 
Podpisy pod zdjęciami 

pochodzą od Tomka
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Hiszpan czy Polak? Bo pewnie 
niejeden się zastanawia - matka Po­
lka, ojciec Hiszpan...

Cafe życie się nad tym zastana­
wiałem. Więc moja odpowiedź już na 
pierwsze pytanie brzmi „nie wiem’’, 
choć rzadko tak odpowiadam, bo czu­
ję  się jednocześnie i jednym, i drugim.

Pewnie interesujesz się piłką 
nożną.

W Hiszpanii człowiek jest tym za­
zwyczaj zarażony od rodziny. Mój tata 
jednak nie był wielkim kibicem, mama 
tym bardziej, więc jako dziecko w ogó­
le się nie interesowałem. Ale z wie­
kiem to zainteresowanie wzrastało 
i dzisiaj się interesuję piłką.

Załóżmy, że na mistrzostwach 
świata dojdzie do meczu Polska - Hisz­
pania. Komu będziesz kibicował

Nie pamiętam, który to był rok, 
1992 - 93, był taki mecz. Nie pamię­
tam, kto wtedy wygrał, ale wtedy bar­
dzo kibicowałem Hiszpanii. Ale to wła­
śnie dlatego, że dopiero co przyjecha­
łem do Polski i jeszcze taka tęsknota 
była. A teraz przeciwnie, myślę że 
Polakom należy się jakieś cenne zwy­
cięstwo, bo chyba wszyscy mamy do­
syć ciągłych niepowodzeń. Tym bar­
dziej, że Hiszpania ma teraz marną re­
prezentację. Poza tym w Hiszpanii 
mało się jeszcze o Polsce mówi, więc 
to by był argument, żeby mówiło się 
dużo, dużo więcej. Bez skrupułów 
będę kibicował Polsce.

M iałeś  w H is zp a n ii ja k ie ś  
nieprzyjem ności z powodu m at­
ki - Polki?

Tak, ale przecież każdy ma jakieś 
tam różne doświadczenia negatywne. 
No cóż, tak, coś tam się kiedyś wyda­
rzyło, bo ja mam podwójne nazwisko 
- Moreno - Szypowski, i było to dla mnie 
obciążeniem. Tak naprawdę to, że ktoś 
ma mieszane pochodzenie, mówię tu 
ogólnie o takich ludziach, powoduje, że 
człowiek jest po prostu twardy i wie, że 
na świecie są ludzie lepsi i gorsi i wszę­
dzie się na nich trafi.

A teraz o twoim  w yglądzie. 
W Internecie się roi od zachwytów 
na ten temat.

Ja wychodzę z założenia, że za­
wsze tylu jest zwolenników, co prze­
ciwników. Nie ma co myśleć, że jest 
się uwielbianym, bo zawsze ktoś cię 
nie będzie lubił.

Ale przecież za tobą to podobno 
nawet geje się oglądają. Naprawdę!

Przestań, człowieku, nie przera­
żaj mnie! Wiesz, w telewizji człowiek 
jest odbierany nie tylko przez pryzmat 
tego, jak się wyraża, tylko jako obraz.

Męczy cię to trochę?
Trochę, bo przez to można zostać 

łatwo zaszufladkowanym. Ale jakoś 
potrafię się od tego oddzielić.

Myślisz, że ma na to wpływ taki 
stereotyp, że Hiszpan to jest zawsze 
bardzo przystojny człowiek, taki 
maczo?

Stereotypów jest mnóstwo, ja za­
wsze starałem się od nich uciekać. 
Jest przecież tylu przystojnych Pola­
ków co Hiszpanów, więc myślę, że to 
akurat nie ma znaczenia. Poza tym 
wiesz, ja  mam pewne ambicje i cele 
w życiu, a myślę, że jak ktoś ma sobą 
coś reprezentować, to chyba nie wy­
glądem powinien się kierować. Oczy­
wiście, ja lubię się dobrze ubrać, do­
brze się czuć, ale na tym koniec. Wra­
cając do tego obrazu z telewizji, nie 
czuję, żeby to było dla mnie obciąże­
nie, ale nie chciałbym, żeby to było naj­
ważniejsze.

W domu mówiliście dużo po

polsku? Bo Ty mówisz po polsku 
lepiej niż niejeden Polak.

Nie, chociaż mama była Polką, to 
w domu zawsze mówiliśmy po hisz­
pańsku. Do dzisiaj, jak spotykam się 
z rodzicami, to mówię do nich po hisz­
pańsku, bo tata nigdy polskiego nie 
znał, mimo że rodzice poznali się 
w Polsce.

No w twoim przypadku to w ogó­
le było wszystko jakieś zawiłe - ro­
dzice poznali się w Polsce, miesz­
kali w Hiszpanii, teraz na Ukrainie, 
a ty w Polsce...

No fakt, ale słuchaj dalej - dziad­
kowie często przyjeżdżali do nas, do 
Hiszpanii i mówili z mamą po polsku, 
więc trochę byłem osłuchany. Mama 
zresztą nauczyła mnie podstaw pol­
skiego. Poza tym, jak już tu przyjecha­
łem, to babcia uczyła mnie całe wa­
kacje polskiego, a że była polonistką, 
to efekty były niezłe. Zresztąw Polsce 
mieszkam już dłużej niż w Hiszpanii 
i czasami wydaje mi się, że po polsku 
mówię lepiej niż po hiszpańsku.

Co będziesz robił po studiach? 
W tym roku kończysz je przecież.

Mnóstwo ludzi ma taki problem 
i nie wie co dalej. Wiesz co, ja planuję 
sobie wyjazd do Hiszpanii. Chciałbym 
tam jeszcze postudiować dwa lata, po­
mieszkać, zobaczyć już jako dorosły 
człowiek, jak tam się żyje i zdecydo­
wać, gdzie chciałbym mieszkać i z któ­
rym krajem wiązać przyszłość. Ale to 
jest zależne od tego, co się jeszcze 
przez ten rok wydarzy, może coś się 
zmieni. Na razie dużo jeżdżę po Pol­
sce, mam sporo zajęć. Mam po pro­
stu swoje pięć minut. Ale liczę się 
z tym, że to się może szybko skoń­
czyć, stąd też mam inne plany.

A co cię w ogóle teraz najbardziej 
„kręci” - rola konferansjera, działal­
ność charytatywna, telewizja?

Ludzie z telewizji mają o tyle do­
brze, że mogą brać udział w różnych 
imprezach, a także akcjach charyta­
tywnych. Wtedy niewiele robisz - wy­
starczy, że się gdzieś pokażesz, a już 
ktoś się cieszy. Z jednej strony to bar­
dzo cieszy, ale z drugiej nic właściwie 
nie robisz, a ludzie cię doceniają. Więc 
to jest takie trochę niespełnione. Jak 
spotykam się z dziećmi z domów 
dziecka i widzę, ile radości daję im 
swoją obecnością, to serce mi rośnie. 
Ale jednocześnie myślę sobie - kur­
czę, przecież ja nic dla nich nie zrobi­
łem. Jest to takie sprzeczne ze sobą.

Czyli jest taka możliwość, że po 
studiach wyjedziesz, stwierdzisz, 
że w Hiszpanii ci lepiej i tam wła­
śnie zostaniesz?

Jest taka możliwość, ale chęć wy­
jazdu wynika też z tego, że nie bardzo 
jeszcze wiem, w którym kierunku chcę 
zmierzać, trochę jestem zagubiony.

No a co będzie z telewizją?
Telewizja jest takim dziwnym świa­

tem, w którym dzisiaj masz jakąś po­
zycję, jutro możesz nie mieć żadnej, 
a możesz mieć jeszcze lepszą. To 
często zależy od tego jak postępujesz, 
a ja nie wiążę z telewizją jakichś po­
ważnych planów. Chciałbym zostać, 
bo to taki świat, że jak się w nim znaj­
dziesz, to nie chcesz z niego wypaść. 
Może coś mnie jeszcze zaskoczy - tak 
jak to się przypadkowo zaczęło, tak 
też może się skończy. A może zacznie 
się coś nowego?

No właśnie, jak trafiłeś do pro­
gramu „Europa da się lubić"?

A wiesz, przypadkowo. Był ogło­
szony casting, po prostu się zgłosiłem 
i już tak trzy lata zleciały.

Wyśpiewała 
pierwsze miejsce

Tegoroczny XV Festiwal Piosenki Obcojęzycznej we Wrocławiu 
okazał się bardzo szczęśliwy dla Kornelii Włodarczyk. 14-letnia uczen­
nica Niepublicznego Gimnazjum w Golinie wyśpiewała sobie pierw­
sze miejsce angielską piosenką „Ali must”. Na piedestale stanęła ra­
zem z gimnazjalistką z Wrocławia.

Aby dostać się na festiwal, Kornelia i jej dwie koleżanki: Adrianna 
Kowalczyk i Marcelina Suszczyńska, musiały wysłać do Wrocławia 
płytę z nagraniem wykonywanej piosenki. Udało się to dzięki uprzej­
mości Jarocińskiego Ośrodka Kultury, który pomagał w przygotowa­
niu płytki. Przesłuchania konkursowe, na które zostały zakwalifikowa­
ne, odbyły się 9 marca we Wrocławiu, wzięło w nich udział około 70 
solistów i 15 zespołów w kategorii gimnazjum. Dwa dni po przesłu­
chaniach przyszło zawiadomienie o zaproszeniu Kornelii na galowy 
Koncert Laureatów, który miał miejsce na sali Domu Kultury Wrocław 
- Zachód w piątek, 17 marca. Tam też ogłoszone zostały oficjalne wy­
niki: pierwsze miejsce dla Kornelii! - Nie spodziewałam się, że wy­
gram - wyznaje. - To była wielka radość. Wiedziałam, że to był 
konkurs, w którym brały udział osoby osiągające sukcesy na ogól­
nopolskich przeglądach piosenki, dlatego bardzo się cieszyłam. Opie­
kunowie też. Ogólnie było sympatycznie, podobała mi się organizacja 
festiwalu. Zawieraliśmy nowe znajomości, raczej nie było widać mię­
dzy nami konkurencji. We Wrocławiu towarzyszyło dziewczynie dwo­
je opiekunów: Magdalena Buchwald i Tomasz Jankowski.

Kornelia śpiewa niemalże od zawsze. - Śpiewam od przedszkola, 
a od czterech lat pobieram nauki w Jarocińskim Ośrodku Kultury. 
W przyszłości chciałabym brać udział w festiwalach o jeszcze wyższej 
randze - mówi. - Na razie szukam sponsora, który mógłby mi opłacić 
warsztaty wokalne. Jeżeli jeździłabym na jakieś konkursy, to zawiera­
łabym nowe znajomości. Na przykład po konkursie niektórzy prosili 
mnie o kontakt, ktoś nawet chciał mnie zaprosić na inaugurację - do­
daje.

DARIA SZYPUŁA
(więcej informacji o konkursie: www.dfpo.republika.pl)

H f

I

Ślubowani
z wiosną w tle

wiedzy o patronie szkoły, cZ^ [
Ta-

ście

Dzień wagarowicza nie był 
d la  p ie rw s z o k la s is tó w  ZSO 
dniem  w olnym  od w sze lk ich  
szkolnych zmartwień, co więcej: 
to właśnie w pierwszy dzień wio­
sny musieli oni ślubować, że ni­
gdy nie narażą na szwank swo­
jej szkoły - na przykład chodze­
niem na wagary.

Uroczyste pasowanie ną ucznia

odbyło się 21 marca w samo po­
łudnie. Cała „szczęśliwa dziesiąt­
ka”- czyli przedstaw icie le  po­
szczególnych klas, stała w rzędzie 
na scenie auli i wypowiadała zgod­
nym głosem „zaklęcie” - czyli przy­
sięgę. I nikomu w głowie wiosna, 
bo ślubowanie to bardzo poważ­
na uroczystość - przemowa pani 
dyrektor, śpiew chóru i... konkurs

deuszu Kościuszce. Na szczę5 
osobom  układającym  pytan' 
udzielił się wiosenny nastrój,  ̂
niektóre z przez nie ułożonyc 
były tak szczegółowe, że aż 1 
bawne. Na przykład: jakie uzę&j 
nie miał Kościuszko, jak wy9^d 
ły jego włosy, usta, ile godzin ̂  
ła dana bitwa?... Najlepsza0 ^  
zała się klasa Ic, drugie miej5  ̂
zdobyły klasy Id i Ih, a na najj^ 
szym stopniu podium stanęła 
sa la. Uczestnicy otrzymali P . 
miątkowe dyplomy, do zwyci?s ^  
klasy trafiła „przechodnia” 
ka. Po ponad półrocznym °cze,3. 
waniu nareszcie pierwszaki z° 
ły „prawomocnie” wliczone ^  
czet uczniów szkoły. I choć o » 
ceniu” pewnie nikt nie marzy’ j 
jednak brakowało tej szal° by
może nawet nieokrzesanej za ̂  
wy. W końcu „kotem" nie jeS 
codziennie.
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Hej! 0 pi®
Dlaczego w ostatnim numerze Młyna nie jest napisana nazwa zespołu z Goliny??? 

rozumiem. Chciałabym wiedzieć, bo świetnie śpiewali, a nie wiem jak się nazywał ten z e s p o '^ .^  
też prośbę aby przekazać redakcji pozdrowienia i podziękowania za tak superową gazetę )• ^
wam można się dowiedzieć bez ogródek o tym, co dzieje się w Jarocinie. I wspomnę też o y 
jesteście patronem wielu imprez i to wam się chwali.

Paulin3 zW

Od redakcji a rze'
Pozdrowienia i podziękowania przekazaliśmy. W relacji z koncertu hip-hopowego dla Mateu  ̂
czywiście nie wymieniliśmy nazwy zespołu D.M.K.L z Goliny. Zespół i czytelników przeprasZ

http://www.dfpo.republika.pl

